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Pjknnik
P ró in o  s ię  n a  p o lu  w adzisz,
J e ś li dom a n ie  u radzisz .

M ej z N agłow ie.

—  -----------------------------------------------------------------------------

ROK 1 8 4 3 .  P o zn a ń ,  dnia 22. Listopada.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , pośw ięcony życiu  dom owem u, fam ilijnem u i to w arzysk iem u , w ych odzi co drugi tydzień, 
w  objętości jedn ego  ark u sza , do którego p rzy d a n ą  je s t  rycina mód p a ry zk ic h , w ra z  z opisem. —  P rze d p ła ta  w ynosi na  
p ó ł roku ta larów  3 , i przyjm u je  się  p o  w szystk ich  królew skich urzędach p o cztow ych , tudzież księgarniach krajow ych  
i zagranicznych.

P odług stosunków  socjalnych kształci się zwykle 
i sposób życia dom ow ego po narodach. S tosunki 
socyalne są znow u zaw isłe od w arunków  przyrodze­
nia. D o w arunków  przyrodzenia g łów nie należy kii— 
m a każdego kraju. Inaczój ludzie ub iera ją  s ię , je ­
dzą, p iją , jeżdżą pod  strefą gorącą, jak  pod strefą 
um iarkow aną; inaczej na mglistej w yspie , inaczej na 
lądzie odległym od m orza i z czystóm pow ietrzem . 
W  jednym  kraju  przestają przy stole na zupie z w i­
śn i, sałacie i udach żabich, gdzieindziej potrzebują 
silnego m ięsa w ołow ego albo w  b raku  je g o , ubitych 
dobrze klusek. W  jednych stronach piją lekkie w ina 
i inne cienkie napoje, w  drugich w szelkie płyny, 
aby tylko były spirytualniejsze. Zgadza się naw et 
i to  z przyrodzeniem , że co w  jednym  kraju  jest za 
m ocne, lub co w ystarcza na trzy osoby , w  drugim  
może być słabe i n aw e t dla jednej niedostateczne, 
lecz żeby jadać lub pijać w ięcej jak organizm  czło­
w ieka znieść m oże, to  już n iew ypływ a ani z klim a­
tu ,  ani z żadnych w arunków  przyrodzonych, ani ze 
stosunków  szczególnych. W  tem  oczywiście leży n ie -  
szanow anie zdrow ia, złe zrozum ienie przyjemności, 
jaką się ma przy używaniu pokarm u i napo ju , albo 
raczej z przew agi zwierzęcości człowieka nad jego 
duchem. Niem ożna ganić gościnności przodków  n a­
szych, k tó ra  dzięki Bogu jeszcze w szędzie się po ­
kazuje i kw itn ie , ale rozw inięcie się ducha w  na­
szym w ieku , pow innoby i tej gościnności nadać po­
stępow y kierunek. Przyjechawszy na w ieś , trzeba 
czasem siedem razy, a naw et i dw anaście je ść  na 
dzień. Cóż to  pokazuje? O to że u  gospodyni głó­
w n ą rzeczą na św iecie jadło . Jakże zaś staw iać w y -  

R o k  czw arty .

soko człow ieka, który się nie wzbija nad sferę ja ­
d ła? Gorzej daleko , kiedy gospodarz zam ianuje w ic e -  
gospodarza. W ypełniają ze w szystkiem i następstw a­
mi ow o stare słowo P r z y n u k a  i puszczają w  obieg 
zdrow ia: obyw atelskie (co w łaściw ie znaczy tu  szla­
checkie), dam skie, bodaj nam  się dobrze działo, ko­
chajmy się a niedajmy się i t. d. Nie jedno  tu  jest 
bardzo piękne zd row ie , ale od niego ciężko zacho­
ro w ać  można. Jaki też to  przykład dla koła służą­
cych, którzy się p rzypatru ją p ijaństw u  pańskiem u, 
a m ają być zaw sze trzeźw i, bo inaczej, będą ucho­
dzić za niegodziwców. Jeżeli się też tam  zamiesza 
jeden  i drugi chłopiec ze szkół, toć snadno sobie 
pomyśli, że picie niem oże być rzeczą tak naganną, 
skoro o jc iec , stryj i b ra t starszy, co już z un iw ersy­
te tu  w ró c ił, piją jako gąbki od mycia. P raw d z iw a 
dziś gościnność zależy na tern, żeby pokój dla gościa 
był czj'sty, z należytą pościelą; w  zimie raz po raz 
przepalony, aby gościa n iepow itać sw ędem , z k tó­
rego choroba i śm ierć przez zagorzenie pow staje. 
Jeźli niem a w e w si należytego dom u zajezdnego, na­
tenczas gospodarz obow iązany pam iętać o służących 
i koniach sw ego gościa. M a się spytać czy jego po­
jazd nie stoi pod gołćm n iebem , na śn iegu , deszczu 
lub skw arze. To bow iem  udaw anie jak ieś cudzo­
ziemszczyzny, żeby tylko o sam ego gościa się kło­
potać, a nie o jego służących i rzeczy, już Mikołaj 
Rej z N agłow ic za Zygmunta A ugusta w yśm iew ał, 
a przed trzydziestu laty S tanisław  Potocki pyszno —  
skąpstw em  nazywał. I niemasz w ątpliw ości, że jego 
podstaw a zaw sze leży w  jakićj dumie z brzydkićm 
skąpstw em  połączonćj. Zatrzymajmy w ięc z go śc in -
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ności przodków  naszych wszystko to , co szczerością 
m a być, a pozbądźmy się tylko tego , coby dzikością 

nazw ać można.

O b r a z k i  i s z k ic e .

(Ciąg dalszy.)

P różno  do całego św iata w yciągam  ram iona —
niem ogę nic już kochać!

P różno chciałbym całą ludzkość przycisnąć do 
j ona —  Serce m e zim ne, slrętw iałe!

P różno w ołam  miłości —  m iło śc i! —  nie mogę

kochać.
W ystygłem  jak  grób, strętw iałem , bez nam iętno­

ści je s tem , w śród  żywych tru p  —  upiór.
Ale nudzę w a s ! cóż w am  do żalu mojego ? —  gdy 

b ra tn ie  serce k rw ią  zbroczone, a gorzką łzą zaszły 
ź re n ic e , w am  z a b a w , śm iechów  trz e b a , w am  trefić 
w łosy, tańcow ać, balow ać, i na w as ciąży przekleń­
stw o  ży c ia , że kochać nie m ożecie, że stężał w  lód 
tw ard y , w  lód zimny cały zapał, jakiście mieć mogli.

—  Pędziłem  do w si —  dnia tego zajechał mhie 
k tóryś sąsiad —  m iał ze m ną obrachunki —  spóźni­
łem  się z w yjazdem . Już było szaraw o, gdym siadał 
na mojego siw ka; dziw nie mi było na se rc u , m dlała 
r ę k a , co dzierżyła w odze k o n io w i, i serce biło m o­
cniej , częścić j, potćm  słabo —  na całym ogrom ie 
św iata było mi ciasno, odetchnąć chciałem całą p ier­
z ą   i było mi w  całym św iecie duszno. Już byłem
blisko dom u państw a T om aszów , mijałem przyległy 
la s e k , gdy koń mój p a rsk n ą ł, spiął s ię , i czwałem
w  ty ł m nie unosić zaczął.

G w ałtow ny, nam iętny, w strzym ałem  go , sk arc i-  
j cm _  a całym dniem  dzisiejszym rozdrażniony zw ró­
ciłem  go galopem  ku dom kowi państw a Tom aszów.

W  miejscu, gdzie się był przeląkł, stanął mój si­
w ek  zn o w u , sp iął s ię , chciał się wracać, lecz u trz y -  
m ałem  —  poskoczył w ięc naprzód, i nim mogłem po­
m yśleć, przesadziwszy p ło t dziedzińcowy zarzał przed 
gankiem pp. Tom aszów . Zeskoczyłem —  nikt me 
w yszedł na me pow itanie.

Serce mi bije m ocno, w  oczach ćmi się — wchodzę.
Zosi nie było. P an  Tom asz b lady , zmięszany, 

snać pow rócił niedaw no z gospodarskiej przejażdżki - 
pani Tom aszow a przed kom inkiem  zam yślona, jednak 
nie drzem iąca —  jakiś nieporządek w  bawialni.

N ie w ita ją  mnie!
P rzem aw iam  —  m ilczenie! Co to  je s t?

Przem aw iam  głośnićj —  pan Tom asz nieruchom y.
Biorę za rękę —  zim ny ... U m arł!
Biegnę do pani Tom aszow ćj —  stężała jej ręka, 

zimna cała.
W ołam , przebiegam  inne pokoje, w szędzie głucho 

i pusto.
Pow racam , słucham  oddechu —  oboje słabo p ie r -  

śmi robią.
W ięc żyją —  w ięc tylko zemdleli! Ale gdzie 

Zosia! gdzie służba —  gdzie m oja Zosia! Przynio­
słem w o d y , ocuciłem  pana Tom asza naprzód. P o ­
w sta ł starzec z w zrokiem  obłąkanym , spojrzał po po ­
k o ju , potćm  na m n ie , dziko, szalenie —  pochwycił 
m nie!

—  Gdzie córka m oja! —- zaw ołał —  gdzie Zosia!
—- W łaśn ie  pytać ch c ia łem ... gdzie o n a?  co się

stało ?
—  Gdzie ona! co się sta ło !!  —  ha! ty pytać? 

ty! podły uw odzic ie lu , zdrajco! —  ty py tać , gdzie 
o n a ! —  Oddaj mi dziecię m oje! jedyne dziecię m oje!! 
oddaj, bo cię zabiję —  w idokiem  mej rozpaczy ^za­
b i j ę ! . . .

S tałem  osłup ia ły , m artwy.
—  N o , jakże się państw u początek m ojej h isto­

ryjki podoha? 1
—  M ów  pan d a lć j, co się s ta ło , a prędko —  

m ów że pan —  w ołały  liczne słuchaczki —  a  ja  od­
rzek łem : muszę teraz odpocząć, napić się herbaty.

—  A c h , jakiżeś pan n ied o b ry ! —  rzekły wszy­
stkie panie razem.

*
*  *

—  Zająłem  w as? moje szanow ne słuchaczki, an ie l­
skie panie, k tó re  same w  niewinności ducha sp row a­
dziłyście na się deszcz moich słów  i grad myśli moich! 
—- o pocierpliw cież się chwilkę! Jeślić w y męczycie 
się słuchając mego praw ienia, jakże ja  się muszę m ę­
czyć p ra w ią c ! . . .

  A ch , jakiżeś pan niedobry! —  rzekła jedna
z moich bogiń.

—  Czy to  się rzeczywiście panu przydarzyło? —
zapytał drugi aniołek.

—  Ale jakiż koniec? co się stało z Zosią?
—■ O w y niebianki! już  w am  biją serduszka? już 

w as zająłem , istnie jako pan Antoni pow iastką sw oją 
o w ojew odzie, który ciągle w o ła : ja  pan! ja  szlach­
cic! i tak rękam i m acha, że gdyby tu  się między nami 
jakim  cudem znalazł, toby po tłuk ł wszystkę porcelanę 
najłaskawszej z gospodyń—
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—  Ależ pow iastka pana Antoniego je s t śliczna! 
czego pan c h c e s z ? , . ,  zazdrość lite rack a!

  Jako żywo, łaskaw a pani, niemam czego za­

zdrościć !
-—• Że też wszyscy literaci —  w padł w  rozm ow ę 

pan Franciszek —  i wszyscy wielcy ludzie m uszą się
gryźć i nienawidzić.

—  Ach, szkoda mój E zop ie, że tw oje  pism a tak 
się przed wzrokiem  ludzkim ukryw ają , jak ich szano­
wny pan ojciec przed wzrokiem  także ludzkim , zanim 
zajdzie s ło ń c e ! —  szkoda, bo kiedy m alutka postać nie 
dozwala cię do w ielkich policzyć m ężów , mógłbym
cię do literatów  choć p rzy łączy ć!...

  m ój dow cip! —  w estchnął Franciszek,

i zabił mój przycinek.
Chciałem  sobie pogaw ędzić to z tym to  z owym 

an io łk iem , za głód całodzienny., za zziębnięcie i za 
im prow izacyą w ynagrodzić sobie, ale owoż napada na 
m nie Edm und —  zupełnie jak katar albo ból gardła 
może napaść kogo innego; dalejże naglić mnie, żebym 
prędzej nudną gaw ędę kończył. O pieram  się , udaję, 
że nie uw ażam , ale tą  rażą już nie z sam olubstw a, 
tylko z m iłości moieh słuchaczy —  bo ledwiebym  ja 
skończył, onby zaczął im prow izacyą i jeszcze ja k ą ? . . .  
W iersze, a E dm und jako żywo ślicznie deklam uje, ale 
takim  jest p o e tą , jak  ja  znaw cą chińskiego języka. 
Mój ś liczn o -w ło sy , mój m d le ją c o -o k i! jak zaczniesz 
jerem ijadow ać tw oje natchnienia, to  serca nasze w y­
lecą w  górę, jako czapki kozackie, rzucone atam ano— 
w i na w iw a t —  W  taki sposób odcinając krzyżową 
sztuką n ap a śc ie , czynione na mnie zew sząd , byłbym 
zyskał chwilkę —  ale ja  mam bardzo miękie serce, 
i tak miękie, że jak  mnie jaki aniołek prosi, to  choć­
by chciał, żebym sobie g łow ę uciął, albo żebym spalił 
rękopism a sw oje , tobym dla nićj uczynił. W ięc też 
jedna zbliżyła s ię , ale jeszcze k tó ra . . .  pew nie p ię­
kniejsza, a w  duchu dzielniejsza naw et od Ciebie Pani, 
k tó ra  to czytasz —  a lubi ona pow iastki o duchach, 
a prosi, żebym zaczynał, i sw oje blado—błękitne oczy 
zw raca na m n ie , zaziera w głąb serca —  a c h , może 
k o c h a . . . .  n ie! nie! —  ja  nie chcę, żeby mnie ko­
ch a ła , bo biada tem u , kto zem ną jakim kolw iek sko­
jarzony stosunkiem  —  i myśl sm utna przeleciała jak 
chm ura ciężka, czarna, i zw isła nad duszą, i wzdętój 
piersi ciężko było, w  całym wielkim św iecie ciasno —  
bo gdybym w iedzia ł, że mnie kto k o c h a . . .  ale poco 
sm utek rozw odzić? baw ić ich trzeba —  do powieści, 
do pow ieści, dobrze że c ierp ię , roześm ieją s ię , mój
ból ich zabawi. -

—  Sum m a sum m arum  panow ie słuchacze, po­
sądził mnie pan Tomasz, żem uw iódł i w ykradł Zosię

—  ja  niew inny jak  szesnastoletnie dziewczę! To pe­
w n a , że Zosia zn ik ła , że ją  w idziano przed bardzo 
niedaw ną chw ilą uchodzącą z jakim ś mężczyzną; —  
jam  byw ał u  państw a Tom aszów , jam  w zdychał, ko­
chał s ię , na m nie w ięc zw alono cały ciężar winy. 
Chcę m ów ić, uspraw iedliw ić się, chcę dow ieść choćby 
św iadectw em  m ojego rum aka, ale żadna racya nie po ­
może , gdy kto nie m a dobrćj w oli słuchać —  każde 
moje słów ko to  groch rzucony na ścianę —  przekli­
nają, płaczą, chcą mię zabić; i znów  do nóg upadają 
moich, bym im ukochane dziewczę pow rócił —  dzie­
cko jedyne matce starćj, ojcu bliskiem u grobu. Serce 
się moje ścięło. Zosia, mój an io ł, coś w cale niejest 
aniołem ! mnie rzuca takie pełne spo jrzen ia , a z kim 
innym ucieka!

Kiedy kogo bardzo w ielkie dotknie zm artw ienie, to  
duch trę tw ieje  w tenczas i dziecinnieje, tak  długo na 
tu łactw ie i najdzielniejszy człowiek, schnąć musi przez 
lata całą tęsknotą za ojczystą z iem ią , —  za ojćzystem 
słońcem  i obliczami ojczystemi, trę tw ieje  w ielu  i ton ie 
w  mystycyzmie, tak ja  po życiu z kilku bolesnych tylko 
w rażeń strętw iałem  i już na całym św iat zim ny, i już 
tylko jednę w idzę postać, w e  w szystkićm  na co spoj­
rzę, w  każdej myśli co przeleci, istnie w esoła gołąbka 
po  nad ducha w zro k iem , a tą  postacią M atka moja, 
z rozdartą  piersią, z piersią kipiącą jeszcze ciepłą k rw ią, 
z obliczem trup iem , a w  pó ł kajdanem  ciężkim skrę­
pow ana. —  O, śm iejcie s i ę ! śmićjcie z m ojego ob łę­
du; w szak wasze matki są z wami, w ytrefione, tańczą 
i baw ią się i śm ieją się z w am i! O, śmiejcież się ze 
mnie, lecz w y zabaw ek odem nie chcecie! Ha! h a ! ja  
sam się śm ieje! spójrzcie tylko! —  I  w tenczas też  
mój duch tak  strę tw iał, jak teraz od daw na je s t s t r ę -  
tw iały  —  jeden z najmilszych sercu snów  znikł. P rze­
budziłem  się. Budzić się ja nigdy nie lubię, i gdy mi 
przypadnie pow stać z ło ża , w  którem  po w ielkich 
czynach moich jako na w aw rzynach odpoczywam , b ar­
dzo się m arkocę. A le takie p rzebudzenie, to  jeszcze 
nic, zdarza się co d z ień ; gdy tam to —  gdyby się czę­
ściej pow tarza ło , toby już człow iek niem ógł w ytrw ać. 
Jak  sami państw o osądzić możecie, byłem w  fatalnym 
am barasie! —  To powiedziawszy odetchnąłem  chwil­
kę, aby w estchnąć: „ach, i teraz jestem  w  am barasie 
n iem ałym ! Teraźniejsza moja Zosia —  dowcip opu­
ścił haniebnie, zdradził mnie, a nadto zabrakło pienię­
dzy! W tenczas przynajm nićj przedała się pszeniczka.“ 

Ciągnąłem  dalej po .tej sm u tn e j, m onologow ćj 
uw adze. Jest przysłow ie: k i e d y  b i e d a ,  t o  d o
ż y d a ,  ja  go nigdy nie s łuchałem , alem sobie inne, 
d o  g ł o w y  p o  r o z u m ,  szczególnićj um iłow ał. W ięc 
też i w  tym  wielkim  kłopocie —  po radę do głowy.

2 4 *
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M oja głow a odpow iada mi najgrzeczniej, że nic po ­
radzić nie p o tra fi, dodając kom plem ent, że m łodzie­
niec tak w ielkich nadzie i, jak  ja ,  pow inienby sobie 
i bez nićj poradzić. Co tu  począć? już namyślać się 
niepodobna, trzeba sobie radzić —  w ięc tćż w cale nie 
m yśląc, w ołam  z patetyczną m iną na cały g ło s:

■fb — P anie  Tom aszu! pani T om aszow o! n ie m artw - 
cie się! niepłaczcie! Ojcze opuszczony przez w łasną 
c ó rk ę , któryś jako jab łoń  w  szczerem polu w śró d  je ­
siennych zam ieci! M atko! coś jako pow ój, którem u

i  grom  niebios strzaskał ów  d ą b , na którym  wiotkie
| ram iona i giętką kibić sp ierałaś! —  (N o tab en e , pani
1 Tom aszow a była objętości pękatego pieca, albo p rzy -

najm nićj połow y przekupki z za Żelaznej Bram y, czyli 
ćw ierć przekupki ze S tarego m iasta, co wyliczam, po­
niew aż jestem  biegłym  m atem atykiem , w ięc porów na­
nie było trochę fałszyw e, ale tern tragiczniój poety­
czne) giętką kibić sparłaś! Bądźcie dobrój myśli! —  
Zosia mnie zdradziła, przebiła tysiącem  sztyletów  moje 
czule ją  m iłujące se rc e , bo snadź z innym uciekła.
0  n ie w ie rn a , n ie s ta ła ! O niej to snadź pisał K ra­
szew ski w  sw oich poezyach. A le przebaczmy jćj! 
A wy, w zyw am  w as jeszcze ra z , bądźcie dobrój my­
śli —  polecę na dziarskim  rum aku! znajdę ją !  Uw o­
dziciela zw iążę i szupasem  do w as odstaw ię —  a Zo­
się, n iew ierną, boską Zosię, w  tryum fie odw iozę wam, 
którzyście strapieni, zm artw ieni, opuszczeni! Bądź­
cie zdrow i! rum ak rźy —  już czas!

Gdym w ybiegał, słyszałem tylko w estchnienie pana 
Tom asza: „N ieszczęśliwy zw ary o w ał!“ snadź do te ­
go skierow ane, ktbry Zosię uw iód ł —  bo przecież nie 
do m nie , spodziew am  się! lecz z re s z tą . . .  nie wiem . 
Siadam  na rum aka, pędzę! dokąd? tego istotnie nie 
w iem  —  po co?  po Zosię! po m oją Zosię!

N a po lu  przeskoczył mój rum ak przez dw a płoty
1 jednę starą babę, która zbierała sobie coś po drodze. 
Leciałem  jak szalony, a nie w ie m , dla czego jakoś 
w ierzy łem , że muszę Zosię spo tkać? —  nie ogląda­
łem  się, w  którą stronę pędzę, a owoż nagle p rzed e- 
m ną b ło to ! B ło to ! to  nic dziw nego , konia nie 
w strzym uję , nie zważam na obryzgiw ania —  bo cóż 
znaczy godzina przeciw  wieczności ? a jeden zbłocony 
ra jtrok  przeciw  mojej Zosi? —• Ale za chwilę i koń 
jeździec padają w  jakąś głębię, już i siodło się top i; 
chcę zw racać, nie mogę —  koń się ruszyć nie m oże! 
ugrzęźliśm y! O nieszczęśliwać moja godzina! O Zo­
siu ! Z osiu! nie dość , żeś serce zakrw aw iła, jeszcze

! kataru  nab aw isz!
—  A ch! ja k iż -że  pan niedobry!
—  T ak , śmieję się z miłości.
—  I z  biednój Zosi?

—  I z kobiet wszystkich.
Połajały m nie m oje słuchaczki, a jedna zw iędła 

w ojew odzina d o d a ła :
— I z pięknych młodzieńczych uczuć sw oich się 

śm ie je!
—  Tak, dobrze to  paniom łajać, bo nie siedzicie 

w  b ło c ie ! dobrze się paniom  śm iać z moich m łodzień­
czych uczuć, czy tćż sądzić , że ja  sam się z nich 
śm ieję (a niech m nie Bóg od takićj zachow a zbrodni), 
gdyście nie uw ięzły w  błocie i to  jeszcze z rum akiem , 
jak  ongi n ieśm iertelny A lbertus w ojow nik klecha, a te ­
raz ja !  O! gdybyście były na mojem m iejscu! P an ie  
się śm iejecie , ale gdybyście tam  ze m ną w  ow ćj o t­
chłani były! nie śm iałybyście się w ca le , jeno  ze mną 
razem  w yrzekałybyście na złow rogie losy i na w szy­
stkie Bogi słow iańskie! na wszystkie b łota w  św iecie, 
i na w szystkie Zosie!

—  Panie znacie S tudya literackie K raszew skiego? 
ow oż były to dw a dla m nie w  życiu najfatalniejsze 
przypadki: kiedym ugrzązł w  błocie raz, a drugi, kie­
dym w  Studyach tych ugrzązł, i w  nich m usiał konie­
cznie jakiej tam  rozum nej myśli szukać, k tórćj tam że 
nigdy nie by ło ! a szukałem  jćj n iestety dla tego , żem 
m usiał napisać recen zy ą!

—  Zaw iść lite ra c k a ! Co on chce od K rasze­
w skiego?

—  W zorow y p isa rz !
—  A utor Szatana i kobiety!
—  Zaw iść —  K raszew ski wyśm iał go w  Aktach 

B ab ińsk ich !
—  Oj nie to! to! nie to ! tylko istna praw da! 

K iedy K raszew ski pisze pow ieść, to jeszcze jako tako, 
czytać można i rys obyczajow y, gdzie niegdzie mi­
strzow ski —  ale niechno się w da w  estetykę! to  g o -  
rzćj się zm artw isz nad jego niedorzecznościam i, niż 
gdybyś w  błocie ugrzązł; —  a niechno się w da w  re ­
cenzje, to  ci Bejłę i G rabow skiego pochw ali (oj szkoda 
K raszew skiego, że się tak plam i!) -— a w  poezyę! to 
cię potopem  w odnistości za le je; —  a w  historyę! to 
cię kompilacyi m assą aż samego siebie skom piluje! —  
W ięc Boże cię, od tych plag, mój czytelniku chroń!

Dobrzeby b y ło , żeby c ię , mój szanowny czytel­
niku i najpiękniejsza (kobiety lubią, aby je  za piękność 
chw alić , i w olą ta k ą , niż inną pochw ałę) z czytelni­
czek, losy i Bogi słow iańskie odem nie także uwolniły, 
ale już przynajmnićj do początku 43 . r. nie napisałem 
dla um ęczenia w as aż pięćdziesięciu sześciu to m ó w !!

—  Owoż, dumam ja, co tu  począć! złażę z w iel­
ką b ied ą , chwytam szkapę, c ią g n ę .. .  ale gdzie tam, 
opierać się nie mam o co, błoto się usuw a. Rum aka 
mi żal —  zostawiam  g o , z najsilniejszćm przedsię-
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wzięciem powrócenia doń, albo przysłania ludzi z drą­
gami. Ale miałem niemałą biedę, nim się z otchłani 
wydostałem. Okoliczności zmieniają człowieka! o b -  
malowanego błotem, byłybyście panie nie poznały w a­
szego sługi. — Ale miłość własna zaślepia! człowiek 
sam siebie sądzić nie może, rozumiałem więc, że je ­
szcze jestem dosyć przyzwoicie piękny, bo przecież 
w  dzisiejszym normalnym stanie mojćj istoty zbyt 
brzydkim być nie muszę. Idę naprzód do wioski, nie 
mogę trafić —- zmęczyłem się , szukając mieszkań 

/ owych to drapieżnych zwierząt, które się ludźmi zo - 
wią. W  końcu natrafiłem przecie jakiegoś dorostka: 
musiał mieć ze dwadzieścia cztery la t, a gap’ widać, 
bo miał roztworzoną gębę —  więc ja w ołam : „ M a ­
c iu s iu !  m ó j b r a c ie ,  p r o s z ę  c ie b ie ! “ a on w nogi 
i w oła: gw ałtu! wszelki duch Pana Boga chwali — 
g w ałtu ! . . .  ja za nim co wyskoczyć mogę. —- Maciu­
s iu ' łotrze, nie b ó j s ię ! a ów drab w  płacz — Boże 
ratuj mnie! dy to ten upiór wie moje imie! gwałtu! 
—  i płacze fatalnym głosem.

_  —  Stój gapiu, bo cię ub iję!— wołam rozgniewany.
On jeszcze prędzej, a ja  tuż za nim — a krzyczy 

wniebogłosy!
Naprowadził mnie ha wioskę —  ha! przynajmniej 

na to mi się przydał!
Idzie jakiś stary gospodarz. —  A tobie co M aćku?
—  Gospodarzu! gospodarzu! o dla Boga, gwałtu!

• — A co tobie chłopaku?
—  Upiór mnie goni! u p ió r— o dla Boga, gwałtu!
—  Oszalałeś?!
— Ot, hajnoj pędzi.
A ja właśnie płot przeskakiwałem. Gospodarz 

snadź był odważny.
— A , jędzo piekielna, przepadnij!
Żegna się — ja lecę — więc on z Maćkiem w nogi.
Ja umalowany błotem nie mogłem tak bardzo bie­

gnąć, wyprzedzili mnie więc kaw ałek, a już mi tchu 
nie s ta ło , więc wołać nie m ogłem , aby im wyłożyć, 
że ja żyję jak każdy z nich.

Napotykają organistę. Snadź powracał z kar­
czemki, bo się kołysał słodkiemi marzeniami i dla tego 
jakieś cykloidy na elipsie zakreślał nogami swemi.

—  Uciekaj w aść, bo upiór nas goni! wołają.
—  Gdzie? gdzie?
— O t, tuż za nam i!
— A dam ja m u !
— Tak, chyba szyję do ukręcenia!

Patrz w asan , ogień bucha z miejsca, gdzie 
stąp i, a cały czarny —< dym z głowy mu wychodzi, 
a pazury ma takie długie, jak ręce wasana! Oj ucie­
kajmy! i krzyża świętego nie boi się!

W ięc uciekają wszyscy troje — było to już we wsi. 
Wszyscy gospodarze i parobcy powypadali.

Dziewczęta i dzieci i kumoszki powłaziły za piec, 
ale mężczyźni z kijmi i widłami wypadli. Miałem na­
dzieję, żeć całej wsi nie rozpędzę, że mnie wysłuchają. 
O płonne nadzieje moje! gdy się poczuli na sile, dalćj 
do mnie przypadli, wołając: przeklęty upiorze! zagiń! 
przepadnij!

Staję —  oni idą ku mnie!
W ołam, żem człowiek —  oni wołają, żem upiór!

. Tłumaczę się —  zaczynają rzucać kamieniami na 
mnie! — Trzeba rejterować! a więc wskakuję na 
dach chałupy!

Oblegają mnie, otaczają w około, włażą za mną, 
a wciąż gradem kamieni rzucają!

(Dalszy ciąg nastąpi.)

K ob ie la  i Rozsądek .
(Ciąg dalszy.)

Któryś z pisarzy francuzkich następujące dał ozna­
czenie kobiety: śtre humain, qui shabille, babille et 
se deshabille. Zważając u dam salonowych na tę nie­
pohamowaną żądzę strojów i m ód, ubierania się by 
można, co dzień inaczćj, zmieniania ubioru w  ciągu 
dnia trzy i więcej razy, —  prawieby zgodzić się trzeba 
na ową definicyą. Dla mężów i ojców byłoby to je­
szcze jakokolwiek gdyby ich żony i córy, były jako 
kwiaty rozkwitujące w  całym przyborze kolorów 
i świeżości. Bo choć to one rozkwitałyby z zielonej 
kieski mężowćj, jak z zielonśj obłsłonki, aleby przy- 
najmnićj na całą porę wiosny wytrwały. Tymczasem 
nasze panie nie przestają ni na tóm, nawetby być jako 
róże miesięczne, wolałyby codzień nowym świeżym 
strojem rozkwitywać. Nie ma może większego kry­
minału w kodexie mód i dobrego tonu, jak być na 
dwóch balach w  tej samej sukni. Kobieta snać wie, 
że jest ozdobą żywota, i bierze się literalnie w tem 
znaczeniu, pamiętna, aż nazbyt na ozdobę swą ze­
wnętrzną —  dla świata, rzadko dla męża.

Pod tym względem trafne choć trocha uszczypliwe 
jest porównanie satyryka niemieckiego, który powiada: 
„kobiety są jak ptaki różnopióre; w domu są szpaki, 
za domem pawie, w  cztery oczy gołębie — a czasami 
krogulce. Jak ptaki pamiętne są na piórka swoje; 
w  dzień kilka razy dzióbkiem ochędażają, ogładzają, 
oskubują, choć nie ma tego potrzeby."

Tu próżność w  strojach wyradza próżność w  w y - 
stawności każdego innego rodzaju. W y s tą p ić  jest
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to kosztowny wyraz, który już naw et mężczyźni przy 
jęli, choć często na ru inę  m ajątku swego. Bo nie ma 
większej otchłani chłonącćj wszystko bez pow ro tu , 
jak w łasne tego rodzaju w ystępow anie. Zaraza ta  
je s t cholera na majątki', i udziela się sporadycznie po 
w arsztw ach  tow arzystw a. Uczciwy jeden  gospodarz 
co tego sam nigdy nie znał, ale tylko usłyszał, że aby 
się pokazać na wielkim sw iecie trzeba na nim  w y  
s t ą p i ć ,  wysyłając syna do stolicy, dał m u bitego 
talara, mówiąc, a pokaż się błaznie. N iechcący na j­
w iększą praw dę pow iedział. <

Ale: my niechcący przeszliśmy do w ad mężczyzn, 
któreby podobno przewyższyły n iew ieście, dla tego 
wracam y z pospiechem  do naszego przedm iotu.

K obieta  jak lubi aby się na niój św ieciło, tak  lubi 
aby się i około niój św ieciło . K ogo stać na to ,  do­
brze. Sprow adza m eble z P aryża , L ondynu, skrzy­
dło i firanki z W ied n ia , kanapy z P e te rsb u rg a , ku­
ranty  z Holandyi —  zgoła stolice całćj E u ropy  niosą 
dań pani dom u, co z gustem  um ie pokoje sobie 
urządzić. Gdy się w  nich sam a z ukonten tow aniem , 
i zadow oleniem  rozsiędzie, w  atłasach, p erłach , łań­
cuchach, kolczykach, p ierścieniach, naram ienniczkach
 niewyglądaż sam a jako m ebel —  choć p raw da
najpiękniejszy z w szytkich? O zgubne to  m arno tra­
w stw o  i zaraźliwe. K ogo nie stać przynajm niej m u­
szą być m ahonie, kobierce i se rw an tk i, choćby na 
kredyt wzięte. Nasi przodkow ie zamożni, choć skłonni 
do w ystaw ności, mieli przynajmnićj w  tern rozum , 
że srebra pod którem i się stoły dębow e gięły, miały 
sw oją w arto ść , były kap itałem , choć m artw ym . Ale 
nasze now oczesne św iećitka i m eble pozór tylko u b ar­
w iające ani kapitałem  naw et nie są. Córka na w y­
praw ę już się ich niedoczeka. A  gdy exekutor za­
b ierze, idą na p ó ł darm o.

O statn ia nareszcie p różność kobiety w  tern , że­
by sam mąż dla niej był św iecidełk iem , ozdobą 
aby w ięc miał" ty tu ł, godność, a w  b raku  tego po­
radę. M łodzieniec ubiegający się o p an n ę , by też 
i duszę zastaw ić, musi spraw ić pojazd, pięć koni, 
szory św ietne i liberyą św ietną. Bez tego ani ru ­
szyć w  konkury. T urko t po jazdu , ogień z bicza, 
zrzenie i parskanie koni przede dw orem , to jakby 
arty lerya w ytuczona na zdem ontow anie okopów  i m u­
ró w  fortecznych, serca niew ieściego. Zwykle w te n ­
czas bram y szeroko otw orzą. —  D rug ie je s t tytuł, 
o rd e r , szlifa, z których zda się jakby blask padał 
św ietny, pow abny dla oka kobiecego. O d czasu gdy 
się u  nas psuć poczęły obyczaje, trzeba było męż­
czyźnie koniecznie być czem ściś, aby Jm ość dom u 
była Sędziną, S tarościną, P o d sto lin ą , a panny córki,

sędziankam i, starościankam i, podstolankam i i t. p. 
D aw ało  to  p ierw sze miejsca w  tow arzystw ach , a o -  
dzew  jaśn ie  w ielm ożnych, jaśn ie paniów  brzm iał 
uszom nader m elodyjnie i wdzięcznie.

O pow iadają bajeczkę o jakićjś sołtysce. W ieś, 
w  której mąż był sołtysem , zabraną została przez 
konfiskatę na królew szczyznę, i p ie rw sz y '  u rzędnik  
gm iny, z sołtysa szlacheckiego przeszedł na sołtysa 
k ró lew sk iego , i zaczął się zw ać królew skim  urzędem  
sołeckim. S trasznie to  podniosło w  dumę panią soł­
ty s o w i,  k tóra się przez to  m ieniła być gdzieś bliżćj 
sam ego m ajestatu  królewskiego. W pierw szą n ie­
dzielę po tern w ym ienieniu ub ie ra  się staranniój do 
kościoła, w sadza zło tą  czapkę, i szerokie jeszcze od 
ślubu  róbrony. Z abaw iło  ją  to  nieco dłużej, bo to ­
aleta n iezw ykła, tak  że ^gdy w chodziła do kościoła 
już ksiądz odchodził od o łta rza , i ludzie w staw ali 
z ław ek. W  upo jen iu  swej now ej godności rozu­
m iała sołtyska, że to  przed nią tak w staw ają , i prosi 
Żeby nazad posied li, boć w  kościele wszyscy sobie 

rów n i.
Gzy p raw dziw a czy zm yślona ta  bajeczka, daje 

zawsze m iarę próżności naw et w  kobietach niższego 
stanu  i nie dziw , t e  ta  ro ślin a , gdy się dostanie 
w  trejbhauzy wyższych s tan ó w , straszliw ie się tam
rozkorzeni i rozmoże. ■

Zdarzyło się że p ew na m łoda para  oddaw ała 
wizyty, a że mąż urzędnik  w  aktach zakopany był, 
m ałom ów ny, żona lotniejsza w  uściech, tak  się przed­
staw iała. Ja  jestem  pani konsyliarzow a N. N. a to 
je s t mój m ąż, w skazując na obok sto jącego, m a  to 
zaszczytne zalecenie nisko kłaniającego się małżonka, 
k tórego znać nie z innych przym iotów  m ęskich sobie 
poślub iła , jak aby nazywać się konsyliarzow ą na 
w ielkim  św iećie , i tym tytułem  zająć stanow isko 
sobie godne. T en sam n ie b o że , gdy m u się zda­
rzyło narazić się na zły hum or żony, udobruchał ją 
najpew niej, gdy całując ją  w  czo ło , za ty tu łow ał ją :
m oja konsyliarzow o!

P la ire, charmer, seduire
Bat un bonbeur dans leur printems.
Mais gouverner, avoir lem pire,
E st leur plaisir dans tous les tenis.

W  tej zw rotce krótkiej czterow ierszow ej zaw arte  
długie szerokie i w ielow iekow e przym ioty naszych 
bog iń , —  a wszystkie obejm uje ten  jeden  w yraz 
p r ó ż n o ś ć .  W yraz ten  w  naszym języku je s t b ar­
dzo niegrzeczny, zbyt w yraźnie w ypow iada p r ó ż n i ą ,  
gdzie zatćm n ic  nie m a, gdzie tylko je s t m ara, złu­
dzenie, a żadnćj w ew nętrznej w artości.

K obieta rozsądna nie podpadnie tem u przym io­
to w i, a raczej nieprzym iotow i. Bo w  niej będzie



191

w ew nętrzna w arto ść , to  je s t rozsądek. A  jeżeliby 
próżność przyrodzoną 'by ła w łasnością kob ie t; -— je ­
żeliby była p raw da, że forma u nich w ięcej znaczy 
niż rzecz; pozór w ięcej niż is to ta ; piękność w ięcej 
niż p raw da; —  jeżeliby rzeczywiście u  serc kobie­
cych m arnotraw na w ystaw ność i porada ponętniejsze 
były przed p rosto tą  cnocie i rozsądkow i w łaściw ą; 
ekw ipaże szły przed zasługam i; złoto przed rozum em ; 
saIono\^ość przed zdatnością —  w tedy rozsądna ko­
b ie ta  w yem ancypuje się z tych słabości serca do po­
jęć  godniejszych siebie; zatrzym a porządek , o c h ę -  
dó stw o , zdobność, jako przym ioty zalecające kobie­
cość, a porzuci przesadę jakiegokolw iek rodzaju.

\ Gdzie p różn ia , tam pow staje chęć i dążność za­
pełnienia tej próżni czćm kołwiek. Je s t to  praw o ca­
łego przyrodzenia, k tóre w  zm arłym  języku brzmi, 
n a t u r a  h o r r e t  v a c u u m ,  a po naszem u, że natura 
nie cierpi próżnego miejsca. To praw o objawiać się 
także m usi w  próżnych kobietach, i niepow strzym ana 
nudzi się w  nich chęć zabaw  i roztargnienia. T rzeba 
zapełnić godziny życia, zapełnić te  długie dni żywota, 
co się leniwo ciągną zim ą i la tem , w iosną i jesienią. 
A kiedy nie m ożna pracą, obow iązkam i, zatrudnieniem  
dom ow em  •— czćmże w ięc , oto ustro ić  się i iść na 
zabaw ę. Dziś bal u  w ojew odziny , ju tro  u  prezeso­
w ej herbata tańcującą, pojutrze po obiedzie będzie 
w ieczór w  kasynie; teatr, koncert, partye w odą, p a r -  
tye lądem —  a gdy balony ludzie w ym yślą, partye 
pow ietrzem . Ale to  wszystko nie starcza , przebierze 
się. W ięc  nudy niesłychane w  dom u, zły hum ór, 
m arsy , bule głow y, spazmy. Balzac, D um as, Sue, 
M ystere de Paris już przeczytane, w zięte drugi raz do 
ręki już nie są tak p iq u an te , w ięc nudzą, a polska 
książka żal się boże w ziąść w  ręk ę , i przez rękaw i­
czkę razi. S ią ść  do fortepianu, nie idzie z nó t gła­
dko, albo co idzie gładko zbyt otrzaskane, w ięc i gra 
nudzi. Z mężem co pom ów ić , to  on o gospodar­
stw ie lub rzeczpospolitej, że, aż ziewać się zachce. 
Dzieci jeżeli m ałe, krzyczą, nieznośne, lepiej że bona 
się niemi opiekuje; jeżeli starsze, niem a ich w  domu, 
są w  szkołach lub po pensyach. A  zatćm  i tu  nudy. 
Cóż ro b ić , przynajmniej na w izytę jechać , czas zabić, 
a m oże się co nowego usłyszy, z m ody, z krytyki 
onegdajszego balu , która idzie za m ąż, kto się do 
k tórej b ierze i t. p. —  N ie może być inaczój, gdzie 
nie ma rozsądku, ni pojęcia obow iązków  swoich.

N ie już próżnością ale lekkością nazw ałbym  ów  
ta len t kobiecy zainteresow ania siebie najdrobniejszą 
bagatelką, w ysnucia z niej nieskończonego w ątku, 
zajmujących pogadanek. Kobiety żyjące z sobą 
w  przyjaźni, a ta  się bardzo ła tw o znajdzie, całe ży­

cie będą ze sobą gadały, a zaw sze będą miały sobie 
co do pow iedzenia. Fizycy utrzym ują, że ciało w  nie-* 
skończoność nie da się dzielić, ale, że nareszcie przy­
chodzimy na atom y, które się już w ięcćj dzielić nie 
dadzą. K obiety przeciw nie przedm iot um ieją w  nie­
skończoność rozdrabiać i rozbierać, i nigdy nie przyjdą 
na atom, gdzieby milczenie nastąpiło , nic się już w ię­
cej pow iedzieć nie dało. T alen t taki miałby tylko tę  
w adę , że życie pełne poważnych in teresów  czasu, 
pełne ciężkich obow iązków , zamienia na fraszki, 
drobiazgi, bagatele.

R ów nie n iew inną z siebie, acz często grzeszną 
w  skutkach je s t ciekaw ość kobieca. Silna to  sprę­
żyna niew ieściego życia, elektryzująca i ożywiająca 
wciąż ich umysł. P iękna Thesbe u  studni, podsłu­
chująca przez szczeliny popękanego m uru je st z ide­
alizow aniem  ciekawości kobiety. Je s t ona niew inną 
z siebie, jak się rzek ło , bo nie złośliw ość, nie chęć 
zem sty, albo zam iar złego pow oduje n ią , tylko czysta 
chęć dogodzenia swojej ciekawości —  a jednak  w i­
dzimy kobiety z małem uszkiem u  dziurki od zamku, 
u  drzw i lekko uchylonych; —  nóżką drobną cicho 
się skradające pode d rzw i, pod okna. Tak blisko 
w ięc ciekaw ość graniczy z szpiegostw em ,- i je s t po ­
dobno k raj, gdzie n a  ten cel, z takiój skłonności ko­
rzystają. A to  byłoby okropne obrzydzenie. Lepićj 
w yrzec się ciekaw ości, niżeli żeby jój w róg  na zgubę 
braci naszych używał.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

ROZMAITOŚCI.
Z P o z n a n i a .  —  Pan  I ż y c k i ,  w  przejeździe 

sw oim  z K rakow a do Berlina daw ał koncert na skrzy­
pcach. Zadowolił słuchaczy sw oją fantazyą, na­
zw aną „ śp iew  W ajd e lo ty .“ W ydobyw ały się z tego 
śp iew u  często m elodye, przez k tóre muzyka w dzierała 
się oczywiście na pole historyi.

—  W  tych dniach wyszły w  P oznaniu na w idok 
publiczny D z i e ł a  C z a c k i e g o  w ydane przez N ow ą 
K sięgarn ią, C y b e r n e t y k a  T r e n t o w s k i e g o  w  na­
kładzie księgarni Żupańskiego i M u z a m e r i t  c z y l i  
p o w i e ś c i  S i e m i e ń s k i e g o  u  N. Kamieńskiego 
i Spółki. M y ś l i n i  T r e n t o w s k i e g o  dopiero w  Sty­
czniu r. p. opuści prassę.

—  Zabawy zim ow e rozpoczęły się już także 
w' Polskićni K asynie Poznańskiem . Dano jeden w ie­
czór z tańcam i w  sali mniejszćj Bazaru i jeden w ieczór 
muzykalny. P relekcye polskie, które miały być czy­
tane przez członków  kasyna, zostały na czas dalszy
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zaw ieszone, lecz w  szkole Ludw iki czytają się p re le -  
kcye niem ieckie z oddziału um iejętności przyrodzonych 
i zbiera się na nie m nóstw o mężczyzn i kob ie t, po 
w iększśj części z klassy urzędniczój i w ojskow ej. 
O przyprow adzeniu do skutku stałego T eatru  polskiego 
w  Poznaniu, coraz mniej słychać, ale na teatrze n ie­
mieckim m a być przedstaw iona sztuka „N ow ożytna 
P o lsk a ."  Jćj au to r ma być pisarz tu tejszy, który 
się szczerze zajmuje spraw ą ogólną słow iańską, ale 
na zasadzie postępu europejskiego, a nie na zasadzie 
tak  zw anego Panslaw izm u, co po polsku T a ta r -  
szczyznę znaczy.

W ie lu  utrzym yw ało, że cukier posiada nadzw y­
czaj pożyw ne p ierw iastk i, ale m ało ludzi używ ało go 
za wyłączny pokarm . Jednym  z tych niew ielu  był 
Boliwar, który przez nadm iar tru d ó w  i prac, tak  da­
lece osłabił swój żołądek, że tylko cukier m ógł uży­
w ać za pokarm . W iele naocznych św iadków  pow ia­
da, iż w  ostatnich przezeń odbytych kam paniach w y­
łącznie tylko cukru z w odą za pokarm  używał.

M O D Y .
P ary ż , dnia 15. L istopada 1843.

N a suknie do w yjścia na m iasto zrana najlepsza 
je s t tkanina alpacca zw an a , pew ien rodzaj lekkiego 
i pojedynczego w ełn o -a tłasu . P odobne suknie nie m a­
jące żadnćj do św ietnienia pretensyi odznaczają się 
w ązkiem i rękaw am i, gładkim wysokim  stanikiem  
i p rzepaską z klam rą. N ajstosow niejszą do tego je s t 
p ó łw ato w an a , lekko sztepow ana kapotka atłasow a 
bez kw iatów  i bez żadnego w ystro ju , i szal francuzki.

W idzieliśm y na przechadzkach w iele szlafroczków 
jednokolorow ych zjedw abiu , osadzonych sz tep o w an e- 
mi paskami aksam itnem i. Je s t to  now y wynalazek, 
którem u nie zbywa ani na oryginalności, ani na ele— 
gancyi. U tych szlafroczków je s t stanik gładki i po­
w łoka bez w ystroju. Oszycie powyższe obchodzi na 
okół. K ołnierzyk jest bez koronek. Do tego noszą 
kaszem irowe długie szale i kapelusze z grosdenaplu, 
pow leczone koronkam i i bukietem  kw iatów  na lewym 
boku.

Płaszcze z rękawam i atłasow e w  k o lo rach , różo­
w ym , białym i niebieskim , oszywają łabędzikiem . 
Płaszcz z czarnego sukna kaszem irowego, z przystają­
cym do szyi małym kołnierzem i sznurem  z kutasam i 
bardzo pięknie wygląda. Płaszcz ten  u  góry wązki, 
spada u  dołu  w  piękne i sute fałdy aż po kolana.

Szwy są orzucone pasam onam i, czarnym sznurem, k tó­
ry lubo nie odbija od tkaniny czarnćj płaszcza, sucićj 
przecie wydaje się.

Staniki u szlafroczków zawsze są gładkie i wyso­
ko zachodzące, piękny kształt nazyw a się a la  Valen­
tine. Szlafroczek taki je s t z lekiego sukna, z je d w a -  
bnóm oszyciem, guzikami i kutasam i u stanika i ręka­
w ów  ozdobiony. I  suknie na półstrój przeznaczone 
mają gładki długi stanik.

Greckie formy szczególnićj w  stro jach znachodzą 
się. Suknie te  mają jednę tylko pow łokę, która je s t a la 
Aspasie o tw arte .

Dla mężczyzn. T w i n e - paletoty odgryw ają dziś 
w ielką ro lę , i rob ią  je  z tak  zwanej skóry n ied zw ie - 
dziśj (peau d’ours) tkaniny rów nej ze stron obudw óch, 
w  kolorze najczęścićj czarnym lub zielonym. K ształt 
tw inów  ten  sam co daw niej: duże i szerokie klapy, 
podobny kołnierz, jedw abiem  podszyte.

F rak  odznacza się nie tak wysokim jak dosyć sze­
rokim  ko łn ie rzem , z przodu  zachodzi aż do bioder 
i je s t bardzo szeroki; poły zaledwie do zgięć kolan 
zachodzą, nie są u  do łu  bardzo szerokie, klapy zaś aż 
do samego dołu  w yłożone. R ękaw y krótkie i obcisłe, 
w yłogi u  nich wązkie. Guziki są z kaszem irow ej tka­
n iny , bardzo płaskie i zwyczajnej w ielkości. —  D o 
nich b iorą pantalony z czarnego k aszem ir-a tłasu , pó ł— 
obcisłe i wycięte dostatecznie na nodze, tak  iż zaró­
w no do bó tów  jak  i trzew ików  nosić je  można.

Objaśnienie ryciny.

1. D ługi w ierzchni su rdu t z szerokiemi wyłogam i 
i peleryną.

2. F rak  z połam i tak o tw artem i, iż koniec kamizelki 
tylko w idać. W yłogi obszerne.

3. K apelusz atłasow y z słaniającemi się koronkam i 
i m arabutem . Suknie w  paski, rękaw y obcisłe, 
ściągane w e fałdy. K rótki płaszczyk, z maleńkim 
okrągłym kołnierzem . U całego płaszczyka fałdo­
w ane oszycie.

4. K apelusz zdobny wstążkam i i piórem . Szlafro­
czek jedw abny. R ękaw y i stanik gładki. P a s a -  
mony całość zdobią.

5. Czarny aksam itny kapelusz różow em i pióram i 
i wstążkam i zdobny. Szlafroczek kaszem irowy 
obłożony pasam i aksam itnem i. Rękawy ró w n o -  
obszerne z wyłogam i aksamitnemi.

Redaktor: N . Kamieński. Czcionkami N . Kamieńskiego i Spółki.


